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Starożytne kamienie, w Dźwinie koło Połocka i Dziesny.

O starożytnych kamieniach z napisami, 
znajdujących się w  rzece Dźwinie (od  
XIII wieku) koło Połocka i Dziesny.

Od Połocka aż za Dziesnę, widzieć się da- 
ja  w  Dźwinie starożytne kamienie z wyrytemi 
na nich krzyżami i napisami slowiańskiemi, po
święcone pamięci niegdyś połockiego Książęcia 
Borysa Ginwiłowicza. W iele z takowych mu
siało już zaginąć, widzialne jeszcze dzisiaj są 
następujące:

K am ień, Borysem  zw any, leży w  Dźwinie 
o pięć wiorst niżej Połocka , blizko lewego 
brzegu, naprzeciw rowu, na tymże brzegu poło
żonego, ProrytJciem zw anego, i majętności H e- 
raclity, leżącej na prawym brzegu tej rzeki.

W ysokość jego, od dna rzeki, 4 i f  łokcia, 
długość do 6 łokc i, a obwód łokci 16 wynosi. 
Składa się on z granitu czerwonego, a powierz

chnia jego nad w o d ą , z powodu wywietrzenia 
polwika, (1 )  jest nierówna, i jakby  muszlowa- 
ta.  ̂Kamień ten parciem lodów, lub przez usu
nięcie się gruntu, widocznie został przewrócony 
w kierunku ku zachodowi, tak, iż napis i krzyż 
na nim wyryty, widny jest dzisiaj podstaw a do 
góry.

Podstawa krzyża składa się ze trzech sto
pni. Krzyż o jednym promieniu; napis na nim, 
w  roku 1841. zdjęty, ja k  Fig. 1. przedstawia, 
bardzo już nieczytelny , a ztąd niektóre litery 
mogły być mylnie zrysowane (2,j. Z  lewej stro
ny promienia k rzy ż , litery J . Cli. słowiańskie 
z linijką czyli ty tłem na w ierzchu, oznaczają

(1) P o lw ik  F e ld es p a lh .
Jeże l iby  kto  po s ia d a ł  dok ładn ie j  zdięty ry sunek  

nic zatartego jM zcze  nap isu  takowego k am ie n ia ,  u p r a 
szam o udziel tj jęp  go d la  sp rostow ania  zaszłyclr u chy
b ień  w  rysunku .
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Jezus Chrystus, z prawej zaś słowiańskie J. 
K .A .  oznacza wyraz grecki J K a  czyli Zbawcę: 
spodem we trzech wierszach słowiańskiemi też 
literami napis skrócony: „ Hospodi pomoży rabu 
swojemu Borysu,(( (Panie dopomóż słudze swo
jemu Borysowi) (3).

Drugi kamień, który w r. 1834. zrysowa- 
łem , leży w Dźwinie o pięć wiorst niżej mia
sta Dziesny, bliżej prawego brzegu, między 
wsią Nakownikami po praw ej, i karczma Osi- 
nówką po lewej stronie rzeki. Granit to szary, 
zaokrąglony (Fig. 2 .), do 6 łokci długi, 3 łok
cie nad wodą wysoki, w obwodzie do 18 łokci 
wynoszący. Urzędnicy wodnej kommunikacyi 
prochem go chcieli rozsadzić, lecz pospólstwo 
tw ierdzi, iż się nie poda ł, a tak został tylko 
narysowany i krzyż u wierzchu się potrzaskał. 
Od strony wschodu wyryty na nim krzyż o je 
dnym promieniu, na podstawie, z ozdobami li
steczków po kątach; w górze po obu stronach 
krzyża być musiały litery J .  Ch. (Jezus Chry
stus ) ;  pod ramieniem krzyża z lewej strony li
tery słowiańskie N .  / . ,  z prawej K . A . ,  zna
czą Nika (Z baw ic ie l); niżej po obu stronach 
we dwóch rzędach napis słowiański: „Hospodi 
pomoży rabu swojemu Borysu.i(

Tu z porządku wypada pomieścić trzeci ka
mień, który Stryjkowski, Kronikąrz litewski, 
w  roku 1576. płynąc Dźwiną z W itebska do 
Dyainentu (Diinamuude) widział o milę od Dzie
sny, a na nim wyryty krzyż z napisem ruskim. 
„  W s pomoży liospody raba swoicho Borysa S y 
na Ginwiłoivaho(‘. (Wspomoż Panie sługę swo
jego Borysa Syna Ginwiły) ( 4 ) .  Dzisiaj koło 
Dziesny kamienia z podobnym napisem nie wi
dać, ałbo więc został on zniszczony, albo był 
tenże sam, który pod Fig. 2. opisałem, a Stryj
kowski z domysłu widać dodał do napisu: Sy
na Ginwiłoioaho, dla wskazania czyim był sy
nem Borys.

Trzeci największy kamień leży prawie po
śród Dźwiny, o siedm wiorst niżej Dziesny, mię
dzy majątkami, Bołotkami z prawej, a Powia- 
nużką z lewej strony rzeki; wysokość jego od 
dna rzeki jest łokci cztery; w roku 1841., we 
W rześniu, wodą był zajęty od 3 łokci; obwód 
31 łokci. Z szarego złożony granitu, musiał 
takoż przez lody zostać przewrócony, gdyż pod
stawa krzyża sterczy w górę, a ramiona w dół

(3) Kojałowiez na karcie 74. swej Kroniki powiada, 
•Le za jego czasów (zapewne koło Połocka) w idzieć mo
żn a  było niezm ierny kam ień, w pośród Dźwiny ste rczą
cy , na którym pięcioraki krzyż był w ybity z napisem  
zapew ne przetłum aczonym  ze słowiańskiego na łaciński 
język  (M iserere domini maneipio tuo Boryso Ginvilonis 
lilio ). Sw ięcki: O pis starożytnej P olski, tom  II., ka r
ta  234. Z podobnym krzyzem kam ienia nie zauw aża
łem  teraz ani koło P o łocka , ani też koło Dziesny.

(4) Stryjkowskiego K ronika, i Stebelski: Ż y w o t Ś Ś .  
E u fro zy n y  i Parascew yi r .  1781. Ten ostatni w  dziele 
swem daje krzyzowi kształt odmienny od teg o , który 
przedstawia rysunek pod Fig, 2»

spuszczone w  kierunku ku wschodow i.^N a pła
szczyźnie równej wyryty krzyż duży grecki dwu- 
promienistjr; wysokość jego łokci cztery, calów 
pięć, promień górny długi na łokieć i calów' 3, 
dolny na łokieć, calów 16. Podstawa wysoka 
na łokieć i calów 6, szeroka na łok. 1 , calów 
9 ł j  wysokość litery calów 5. (F ig . 3 ) .  Wad 
górnym promieniem krzyża z lewej strony lite
ry greckie oznaczają Jezus, z prawej Chrystus, 
nad dolnym promieniem Nika (Zbawiciel); pod 
temże we dwóch rzędach po obu stronach krzy- 
za, położony napis słowiański, który z powodu 
bardzo zatartych liter być może też niedokła
dnie zdięty , wszakże czytany wprzód po lewej 
stronie, później po praw ej, zdaje się wyrażać: 
„Hospodi pomoży rabu X  swojemu Borysu. “ 
Na podstawie w kółku trzy rowki nakształt t  
ruskiego oznaczają zapewne trupią głow ę, któ
ra się zwyczajnie kładzie u spodu krzyżów 
greckich.

. ł egoż samego podobno kamienia rysunek 
miałem sobie udzielony z biblioteki Księży Do
minikanów zabialskich; opisał go w  roku 1809. 
ksiądz Faustyn Ciecierski, Przeor Konwentu, 
lecz nie wiem dla czego na rysunku był krzyż 
o jednym promieniu, i bez żadnej podstawy, po
dobny bardzo do tego, który w swem dziele 
zrysował Stebelski. Napis na nim był takiż, 
jak  na kamieniu pod Fig. 3.

. Nakoniec. kamień najmniejszy leży w jednej 
linii z Avyżej opisanym w poprzek rzeki po le
wej stronie brzegu, nie daleko ujścia rzeczki 
Powianużki do Dźwiny, 0 kroków kilka od 
brzegu. W  latach 1824. i 1841. (bardzo su
chych )  był on jeszcze na ^ łokcia pod wodą, 
w roku 1811. powierzchnia jego okazała sie 
rowno z wodą,^ został on natenczas zrysowa- 
ny przez dziedzica Powianużki, obywatela Ru- 
ścickiego.

Składa się on z granitu czerwonego, długość 
jego łokci dwa i p ó ł ,  szerokość łokci dwa, 
grubość |  łokcia wynosi. Powierzchnią ma pła
ską , na której krzyż wyryty kształtem wskaza
nym pod Fig. 4., na łokieć długi, obrócony ku 
wschodowi, z podstawą okrągłą. Po obu stro
nach jego napis słowiański zdaje sie wyrażać 
w skróceniu wyrazów: S yln y  chrobry Borys 
Siviaty, (silny , mężny Borys śwńęty). Napis 
takowy już dzisiaj jest prawie nie czytelny (5 ).

Zdaje się nie podpadać wątpliwości, iż te 
kamienie były tak nacechowane dla uwiecznie
nia pamięci pobożnego Borysa Ginwiłowicza, 
Ksiązęcia połockiego; i chociaż historycy rossyj- 
scy mają tego Borysa za bajecznego Księcia li-

(5) Przesyłając niniejsze pisemko, zawiadom iony zo
stałem  o dwóch lub  trzech jeszcze podobnych kam ie
niach, jakoby lezących w rzece Dziesnie, m iędzy D zić- 
sną a m ajątkiem  Mikołaj ewem , o pięć w iorst od te 
go miasta odległym ; gdy dokładniejszą o nich pow e
zmę w iadom ość, nie omieszkam je j  udzielić  uczonej 
publiczności.
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tewskiego, w szakże Gwagnin, Stryjkow ski, S te- 
belski i inni litewscy K ronikarze przekonywają 
o jego istnieniu, a Narbut wywodzi w ten spo
sób Dynastyą Książąt litew sko-połockich:

M ingiłło, syn E rdyw iłły , W . Księcia litew 
skiego, osadził na tern Księstwie w nuka sw o
jego Trojnata Skirmuntowicza; dla uposażenia 
drugiego syna G inw iłły , postanowił podbić Po
ło c k , w  jakowym  celu r. 1190. przedsięw ziął 
w ypraw ę przeciw temu miastu. Republikanie 
staw ili czoło Litwinom pod m ieściną, zw aną; 
l lo r o d in , czyli U orodziec , gdzie przyszło do 
walnej bitw y, w której waleczni obrońcy nie
podległości swojej praw ie wszyscy polegli, Ho- 
rodin spalone zostało, a Połock otw orzył bramy 
swoje bez oporu zwyciężcom. Tym porządkiem 
utworzyło się Księstwo litewsko-połockie. Min- 
ga jłło , panując nad L itw ą i Nowogródkiem, nie 
chciał sam nosić tytułu Księcia połockiego, i po 
ustaleniu w ładzy w Połocku, tę  oddał synowi 
swojemu G inw iłłow i, a sam zakończył życie 
w  Now ogródku trockim w  r. 1192., gdzie zw ło
k i jego złożono koło tego miasta w  wysokiej 
usypanej mogile (6 ).

G inw iłł M ingajłowicz przyjął w iarę i imię 
clirześciańskie Jerzego. Poślubił on sobie Ma- 
r y ą , córkę Książęcia tw erskiego. Borko (7 )  
urodził się r. 1125., um arł r. 1199., w' Orszy, 
którego to miasta był założycielem.

Po nim nastąpił na Księstwo połockie syn 
jego Borys G inw iłłow icz, miał on rozprawy ze 
Smoleńszczyzny, z W iteb lany , Pskowem i No
wogrodem. R. 1201. Połoczanie w  przymierzu 
z Litwinam i napadli na okolice W ielkich Łuk, 
lecz zostali odparci od Nowogorodzian (8 ). R. 
1202. Borys, Książę połocki, w padł z wojskiem 
do lnflant i obiegł Ikskulę. Ł otw acy , nie bę
dąc w stanie wytrzymania natarcia, okupili się 
pieniędzmi. Biskup rygski, A lbert, osadziwszy 
rycerstwem zamek H olm , poraził Połoczan, tak, 
iż Borys odstąpić musiał oblężenia zamku, w ra
cając spiesznie lewym brzegiem Dźwiny do Po
łock a (9 ).

Borys był bardzo pobożny, pobudował w Po
łocku cerkiew Ś. Zoiii na Z am ku, Spasa, czy
li Zbaw iciela, nad rzeką Połotą, o pół mili od 
m iasta, przy której znajdował się K lasztor mni
szek; Cerkiew ŚŚ. Borysa i Hleba z K laszto
rem nad rzeczką Bielczycą (1 0 ). M ateryały do 
tych budów , cegłę, w apno, g ips, sprowadzał 
z lnflant D źw iną, gdzie Niemcy mieli już  do
statkiem rzemieślników.

Borys przed śmiercią sw oją przyw rócił Po- 
łoczanom praw'a i  wolność, odjęte przez dziada

(6 )  O tym  ku rh an ie  w s p o m in a  G w agn in .
(7 )  Kronika B y c h o w c a  n azyw a tego  K s ię c ia  B ork o .
(8 )  Karam zin ,  toin III , str. 94.  ■,
(9 )  Kronik a in l lantska Grubera.  , J r

(10)  Kronika B y ch o w ca ,  i S teb elsk i :  Ż y w o t y  S S .  P a
n ie n  E u f r o z y n y  i  P a r a s c e w i i .

sw ojego, um arł roku 1206. (1 1 ) Pogrzebiony 
w  Połocku w  Cerkwi Ś. Zoiii na zamku.

Po Borysie objął Księstwo połockie syn je
go Rechw ald czyli Rogwold, urodzony r. 1164. 
i ochrzcony W asilem ; panow ał on z w ładza 
dziedziczną na Orszy, w  Połocku był zaś kon
stytucyjnym Książęciem , podobnie ja k  K siążęta 
nowogrodzcy (1 2 ) .  W asił um arł w Dorpacie. 
Pozostały po W asilu syn jeg o , H leb , zszedł 
bezpotomnie, zostaw'ujac siostrę rodzoną Para- 
scewyę czyli P raxede, 'urodzoną r. 1185., któ
ra była przełożoną Zakonnic przy Monasterze 
spaskim,^ zkąd udała się do Rzymu; tam doko
nała świętobliwego żywota w  roku 1239. i ka
nonizowaną została przez Grzegorza Xg° Pa
pieża w  r. 1273. (13 )

Po w ygasłej lini G inw iłły , Księstwo litew 
sko-połockie rozpadło się , i Połock nie był 
spokojny , mając zerwane stósunki z L itw ą , 
aż do panowania Ryngolda, gdy wcielonym zo
stał do Państw  jego pod nazwaniem K sięstw a 
połockiego.

Jakkolw iek być mogą uchybienia w datach 
życia tych Książąt połockich, nie podobna w szak
że całkiem zaprzeczać ich bytu; i prócz Kronik 
o nich piszących, pomniki te od sześciu w ieków  
istniejące w Dźwinie, równie ja k  kamień zna
leziony w r. 1818. koło Orszy (1 4 ) , poświęco
ny W asilow i Rochw'oldowi, synowi Borysa, u- 
wieczniają pamięć tych K siążąt. Lecz zasta
nówmy się dopiero nad celem wzniesienia tako
wych pomników.

Możnaby w nioskow ać, iż kam ienie, leżące 
w  Dźwinie od Połocka aż do rzeczki Pow ia- 
nużki, oznaczały granicę państw a Księcia Bo
rysa; że dwa kam ienie, leżące w poprzek Dźwi
ny naprzeciw ujścia Pow ianużki, w skazyw ały 
powrót granicy taż rzeczką; lecz w takowym 
razie byłoby więcej podobnych kamieni w  gó
rę Dźwiny za Połockiem, i na suchych grani
cach Księstwa. Podobniej więc jest sądzić ze 
Stryjkow skim , iż Książę Borys, będąc pobo
żnym Panem (15) i wznosząc w  Połocku tyle 
świątyń i klasztorów ', widząc osobiście w  In
flantach , W ' czasie sw ej tam wyprawy, potrze
bne materyały do budów , sprowadzał je  Dźwi
n ą , a dla uproszenia błogosławieństwa Boskie
go takow ej żeg ludze, (  dotąd niebezpiecznej

(1 1 )  N a r b u t ,  D z i e j e  s t a r o ż y t n e  n a r o d u  U tew s h ie q o ,  
tom  III , s tron .  312.

( 1 2 )  Narbut,  tez, d z ie je ,  , tom  i s tron ica ,
(13)  S teb e l -k i :  Ż y w o t y  S S .  E u f r o z y n y  i P a r a s c e w i i .
( 1 4 1 Narbut w  sw em  d z ie l e :  D z i e j e  s ta r o ż y tn e  n a 

r o d u  l i t e w s k i e g o , p o w ia d a ,  iz  w  r. I r t l S ,  o d z ie w ię tn a 
śc ie  w io r s t  od  O rszy .  z n a le z io n o  w ie lk i  kam ień  z  krzy 
że m  i n a p ise m :  I'V li e lo  C679. ( 1 1 7 1 . )  M a j a  7 .  (leit
d o s p ie n  krs tn em  R o c h w a l d u  s y n u  B o r y s o w u .

(15 Kam ień ,  p r z ed s t a w io n y  na ryc in ie  pod F i g .  4 . ,  
je s t  d o w o d e m  , iz  Książę Borys od  swych p o d d a n y ch  
b y ł  m ia n y  za p o b o ż n e g o ,  g d y z  w-yraz ś w i a t y  ,  w yry ty  
na n im ,  u w a ża ć  n a le ż y  za  p o b o ż n y , A lb o w ie m  n ie  b y ł  
on u zn an y  za s'więtego.

34
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w  tych miejscach z powodu wielkiej ilości brył 
granitu), znaczniejsze poświęcił Bogu wyrytemi 
na nich krzyżami i napisami, tem bardziej, że 
i Narbut, pisząc o kamieniu, odkrytym koło 
Orszy, polecającym opiece Boskiej W asila, sy
na Borysa, powiada, iż był zwyczaj u Krewi- 
czów stawienia kamieni z krzyżami' i napisami, 
co oznaczało' pobożne westchnienia o szczęściu 
Książąt .panujących.

A . Plater.

Wspommenia historyczne z czasów  
Jana Sobieskiego i Augusta II.

Przez N . Rusińskiego.
V

(C iąg  d alszy .)

R o k  1 6 8 9 .
Załuski w listach swoich już nam ogłosił 

zgon Ateisty Kazimierza Łyszczyńskiego, Pod- 
sędka brzesko-litewskiego, do czego niektóre 
jeszcze szczegóły jako duch ówczesny pobożne
go wieku objawiające dodać tu winienem. Ły~ 
szczyński powątpiewając o bytności Boga, po
ważył się zdanie to jawnie wynurzyć. Pasek 
w swoich pamiętnikach mówi, iż nawet sobie 
znalazł był stronników. Sposób podobnego my
ślenia, powszechnie w oczach wszystkich zgrozą 
będący, ściągnął karę męczeńską na niego. W y
toczona sprawa na sejm w W arszawie, dnia 20. 
Lutego 1689. Rafał Leszczyński, Wojewoda po
znański, ojciec Króla naszego Stanisława, wy
stawiając w swej mowie postępek ten jako o- 
braz zuchwałości człowieka, „muszę tedy,u rze
cze, „W . Król. Mości, Panu memu miłościw emu, 
zalecić karę dla przykładu, a nie ułaskawienie. 
Nic mnie od mego postanowienia nie odwiedzie, 
bo jeśli w  niebie na litość zasłuży, przeczyści 
się owszem przez ogień. Już tedy miseran- 
te  morte recedat! (niechaj męczeńskiej śmierci 
ulegnie!) niech bezbożne pisma z ręku i w re
ku będą palone, sam w ogień żywo wrzucony, 
i proch jego wystrzelony, aby tak zginęła z hu
kiem pamięć jego bezbożności! “

Wszakże ten wyrok srodzej jeszcze wykona
nym został. Wyciągnięto mu rozpalonemi ob- 
cęgami język, powyrywano usta, palono potem 
z osobna ręce, pierwej nim całkiem w ogień 
wtrącony został.

Jeszcze za życia napisano mu taki nagrobek:
„A h przechodniu!

Unikaj tych kamieni, abyś nie zginał.
Nie człowieka one,

Ale głaz gadatliwy ukrywaja,
Co

Zycie całe drętwiał.
A  nie wierząc w Boga,

Uczył przecież,
Iż mądrość mędrców, jest roztropnej ,kłam

stwem.

Sam zatem ze wszystkich kłamców najgor
szych największy kłamca,

Który z tych głazów mógł się był prawdy 
dowiedzieć.

Iż gniewem bogów (pogańskich) człowiek 
niekiedy w kamień się zamieniał, 

Człowiek nawet rozumny.
Nierozumny zaś tutaj kamieńmi skamieno- 

wany,
Aby się w kamień zamienił. 

Niesłychane to dotychczas zjawisko,
Iż , jak  niegdyś Cyrce (bóstw o pogańskie) 

czarami swemi w- głazy zamieniała,
Tak on

Własnem urojeniem skamieniał. “

Po łacinie tak tenże napis wyrażono:
E  lieu viator!

Rapides istos cave ne pereas 
N on kominem ,

Sed S a xu m  loqua.r teguntur 
Quod 

'Fota vita  riguitj 
Dum deum non credidit 

Docuit tamen 
Doctrinam sapienhum prudens esse tneti- 

dacium ,
Solus pesshnus maximus m endax.
Qui a lapidibus polu it didicissc veritatem, 
Ilominctn Deorum ira in lapidem esse ali- 
^ quando m utalum ,

E l quidem salsum ,
V Insulsus hie lapidibus lapidandus 

N isi lapis esset.
E  lieu novum prodigium  
Homines artijicio Circes in brutum mu- _ 

tantur
Solus hie 

Ingenio suo lapidatur.
(D a lsz y  ciąg  n a s tą p i.)

-  *

Krótka  ̂kistoryczno-chronologiczna wia
domość o dawnym Dynaburgu i o forte
cy dynaburgskiej od roku 1667., o jej' 
garnizonie, arsenale, tudzież o Staro
stach dynaburgskich; z dodatkiem fun
duszu Alexandra Korwina Gosiewskie
go na kościół ̂  dynaburgski, “assygnat, 
ordynansów i listów autentycznych Het

mana W . ks. lit. do Starostów dyna
burgskich pisanych, oraz krótkiej 

inform acyi o Frej - kompanii 
Platera.
( K oniec. )

Umarł Jan Ludwik roku 1736., zostawujac 
W życiu jednego syna Konstantego Ludwika. * 

Konstanty Ludwik Plater, syn Jana Ludwi
ka, czasu sejmu pacificationis za Augusta III.
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był Posłem z Inflant, i za życia ojca został Sta
rostą grodowym dynaburgskim, na co otrzymał 
przywilej Augusta III. r. 1746., w którym to 
roku postąpił na pisarstwo litewskie. W  roku 
1754. został Marszałkiem trybunału W . ks. lit., 
później Kasztelanem połockim, na którym to u- 
rzędzie zaszczycony orderem Orła białego. W  
czasie wojny siedmioletniej, gdy wojska rossyj— 
skie szły do Prus, otrzymał przez Feldmarszał
ka Apraxina od Imperatorów ej Elżbiety order 
Ś. Aleksandra newskiego. W  roku 1758. mia
nowany przez Augusta III., Wojewodą mścisła- 
wskim. W  czasie gdy król August dał księ
stwo kurlandskie synowi swojemu Królewiczowi 
Karolowi, Konstanty Ludwik Plater, jako Sena
tor rady, był jednym z naznaczonych Komissa- 
rzy przy Królewiczu, i zostawał w tym obo
wiązku , doradzając wiernie Księciu aż do jego 
odjazdu z Nitawy. W  roku 1762. po śmiercj 
Sapiehy, Pędkanclerza, otrzymał pieczęć niniej
szą litewską, która wszakże mu nie doszła z po- 

'V wodu zerwanego sejmu warszawskiego; w na- 
V  grodę czego Król Stanisław August konferował 
S mu r. 1770. kasztelanią trocką, dawszy wprzód 
LS  chorągiew7 petyhorską. M iał Konstanty Ludwik 

Plater za żonę Księżniczkę Ogińskę, rodzącą 
się z Wiszniowieckiej , siostrę Michała Ogiń
skiego, Hetmana W. ks. lit. Umarł on r. 1775. 
w  rezydencyi swojej w Krasławiu, zostawując 
trzech synów.

Józef Wincenty Plater, starszy syn Konstan
tego Ludw ika, za konsensem Stanisława Augu
sta, Króla, za życia jeszcze ojca r. 1770. ótwy- 
mał odstąpione sobie Starostwo grodowe dyna- 
burgskie, a po przelaniu go na brata swojego 
Kazimierza, za przywilejem Stanisława Augu
sta został Starostą grodowym brzeskimi. Później 
konferowano inu pisarstwo polne litewskie, a 
w  roku 1774. obrany Marszałkiem koła głó
wnego W . ks. lit. Był też Komandorem^ mal
tańskim, i p$5cz tego ozdobiony orderami Ś. Sta
nisława i Orla białego. ^ Roku 1794. został Ka- 

* sztelanem trockim; za żonę miał Kasztelankę 
Sosnowską.

Kazimierz Konstanty, 2gi syn Konstantego 
Ludwika Platera, a brat Józefa, roku 1764- o- 
brany Posłem z Inflant na sejm elekcyjny Sta
nisława Augusta, a we dwa lata później na 
sejm ordynaryjny warszawski; w roku 1770. za 
konsensem Stanisława Augusta cedowane po bra
cie Starostwo grodowe dynaburgskie otrzymał i 
był szóstym bez przerwy od Jana Andrzeja, Sta
rostą grodowym dynaburgskim aż do pierwsze
go podziału Polski; po nastąpieniu którego ma
jąc część dóbr w zakordonowanym kraju, po
słany został roku 1776. od Gubernii p olecki ej 
jako delegat do Petersburga, do Imperatorowej 
Katarzyny, gdzie od tej monarchini otrzymał po
twierdzenie possessyi Starostwa dynaburgskiego 
po dni życia swojego.

Na sejmie polskim, jako mający dobra w Li

twie, tegoż 1776 roku wybranym został do Ma
dy nieustającej, w której zasiadał lat cztery 
w departamencie sprawiedliwości. Później na 
sejmie grodzieńskim roku 1784. powtórnie do 
tejże Mady nieustającej tvezwany, zostawał 
w- niej drągie lat „cztery. Postawiony przy oso- 

, bie Króla, #pływ ał do interesó w zagranicznych, 
a towarzysząc mu w podróży do itW iowa^ dla 
widzenia się z Imperatorową Katarzyną; II. o- 
zdobiony został Orderem Aleksandra newskiego. 
W -roku 1775. za dozwoleniem Stanów sejmo
wych ufundował Komaądoryą maltańską dzie
dziczną w- domu swoim. W  roku 1790. postą
pił na godność Kasztelanii trockiej.^ Roku 1791. 
ozdobiony orderem Orła białego, a wprzód or
derem Ś. Stanisława. Roku 1794. iza zdaniem 
R ady nieustającej Stanisław Augujjf zaszczycił 
go przy boku swoim pieczęcią mniejszą litew
ską. — Za żonę miał Kazimierz Konstanty Pla
ter Borcliównę, Kanclerza koronnego Borcha cór
kę. Zostawił siedmiu synów7, którzy \vyjednali 
dla siebie u Cesarza* Aleksandra potwierdzenie 
Starostwa dynaburgskiego na lat kilkadziesiąt 
od śmierci ojca, które wszakże przed zakreślo
nym terminem z possesyi ich wyszło w rokti 
1824. i zamienione zostało w7 osady, wojskowe, 
przebywszy w „imieniu Pląttrów , Starostów dy- 
naburgskich, lat 154. ,

4 A . . .  P later.

Obraz wieku Zygmunta III.
Przez

Franciszka Siarczyńskiego.
( Dalszy ciąg.)

Prawdę mówiąc , sami różnowiercy przez 
wzajemne zawiści i spory siebie zgubili. Nie- 
eierpiąc s ię , ochydzali się wzajem, miotali na 
się obelgi, potepiali jedni drugich naukę, a tym 
samym sposobem zaostrzyli broń, którą ich ra
nili i pokonywali^Latolicy. W ytknął Lubieniecki 
tę wadę współbraciom swoim, spostrzegli sięSta- 
toryusz, Chrząstowski, Grzegorz z Żarnowca i in
ni różnowiercy, jak  kłótnie wspólne ujmowały 
im sił do opierania się duchowieństwu polskie
mu, kjóre na nie odważnie ze wszech stron na
cierało, i częstokroć ich własną bronią walczy
ło. Umyślili się więc związać i połączyć w je
dno ciało i środki ku temu przedsięwzięli (1).

( 1 )  Różnowiercy polscj* dla oznaki um ówionej m ię
dzy sobą jedności postanow ili jak o b y  o rder, to je s t me
dal złoty z twarzą Sgó Tomasza, k tó ry  zawieszony na
szyi nosili. Z tym znakiem  gdy się pokazali na sejmie,
powstały przeciw  nim grom iące K atolików głosy* Soli- 
kowski zas', arcybiskup lw ow ski, doradził, aby w prow a
dzić bractw o S. Anny, k tprej m edalem Katolicy się zd o 
bili. Jakoż bractw a te  z najw iększą okazałością n a 
przód  do Krakowa i  Lwowa wniesione zostały. K ról 
z Anną, królową , p ierw si w  poczet bractwa zapisać się
d a li , sW t  i dw ór poszli za tym przykładem , a w tedy 
różnowiercze medale ukrywać się musiały*

r



270

Pracow ali nad tem najusilniej M oskorzewski i 
Smalcyusz. Nie jest moją rzeczą mówić tu  o 
zjazdach, jak ie  przed panowaniem Zygmunta III . 
różnowiercy w  celu przywiedzenia do skutku 
żądanej jedności składali. Już nazjeździe stobni- 
ckim w  domu Stankara była umowa zw iązku, już  
się do niej skłoniły wszystkie umysły, nie w ie
le  czyniąc trudności, jakby wierzyć trzeba, byle 
tylko nie po rzymsku. A le osnowę nawinięta 
do zgody zerw ał K r z y s z t o f  P r z e c h a d z k a ' ,  
pastor z Dubiecka. Zgrom adzali się kilkakroć 
za Zygmunta; w  Lublinie r. 1611. i '1612. mia- 
ne sobory, bardziej rozjątrzyli umysły niż do je 
dności zbliżyli. Tenże m iał skutek ich zjazd 
w  Piotrkowie. Zejście się w Gdańsku z Men- 
nonistami ( 2 ) ,  obydwom stronom pożytku nie 
przyniosło. Mieli jeszcze swe sobory w  Gorli
cach roku 1617., później w  Rakowie, w Bełży
cach i innych miejscach, ale się zgodzić niemo- 
g li. Próżno ich Licinius, minister z Nowogród
k a , do jedności zachęcał; każde wyznanie pra
w d ę  i słuszność mieć chciało i przytem obsta
w ało  z zapałem .

Lecz najw ięcej Socynianie nasi obarczeni 
byli zarzutami od nauki rzymskiej obrońców : 
Pow odow skiego , S karg i, ZebroM skiego, Gro
dzickiego, W argockiego , Ł aszcza, i innych. 
Zastaw iali się im różnowiercy, czyli, jak  ich Skar
ga zowie, różnobożany, tarczą słów obfitych, 
pism licznych, lecz słabych dow odów , jakoto: 
Czechowicz, Pauli, N iem ojewski, Orzechowski, 
i t. d. A  lubo zawstydzeni n ieraz , nietracili 
przecie odwagi, w ezw ani na rozprawy i rozmo
w y, śmiało pole staw iali. Pospolicie obie stro
ny bardziej rozjątrzone, niżeli zjednane rozcho
dząc s ię , zwycięstw o trąbiły. Opisy tych teo
logicznych szermierzów, tych utarczek, zostawili 
nam : R adzim iński, Smiglecki , Rozciszewski, 
S tefanow ski, Saw icki, Cichocki, Tyszkiewicz, 
i  w ielu innych. Zaś Jakób Zaborowski dowo
d z ił, iż ła tw iej woda z ogniem, niż z K ato li
kami kacerze zjednoczeni być mogą (3 ) .

Gdy się nie udało różnowiercom, aby sie 
między sobą w jedno ciało połączyli, dla dania 
mocniejszego Katolikom odporu, ułożono, aby

( 3 )  M ennonisc i  kacerze  są n o w o ck rzceń ey  bo l lendcr -  
scy .  Nazwę od M ennona  S im on is ,  l iacerm istrza ,  rodem  
z  F ryz y i ,  wzięl i . U czniowie j e g o  w  Polsce połączyli  się 
z  uczu iam i Socyna. Nowego ty lko  zakoBU pisma p o 
w a g ę  uznają  i  w iele  zak raw ają  lia K w akrów  angielskic li . 
D o tą d  jeszcze  w  P rus ieck  i  gdzie  n iegdzie  w  P o lsce  u-  
t r z y m u ją  się.

( 3 )  P rz ec iw  zam iarom  zgody K ato l ików  z  nowo- 
w ie rcam i  w yda ł  bez im ienny  p ismo : „  Pax  non  pax.  “
w K r a k .  1615.; w n ie m  dowodzi,  że j a k  p raw d a  z k łam 
s t w e m ,  an io ł  z c z a r te m ,  tak  E w an ie l icy  z K ato l ikam i 
p o k o ju  m ieć  n ie  mogą. O dpow iedź  z s t rony  now ow ier-  
c ó w :  „ P a c a t u s  im paca tus .“  Crac. 1616. całą  w inę  n i e 
p o k o ju  K atolikom  przyzna je .  W yszydził  bez im ien n y  
nowoW ierców n iezg rabnym  rym em  z napisem  : „ S y n o d
m in is t ró  w kere ly czn y ch ,  na który m radzą o zgodzie  z  K a 
to l i k a m i  i  o p a t r o n ie 1* w  Krakowie  1616 r .  * *

się z Rusią odszczepną sprzymierzyć. W ysłali 
na zabór w ileńsk i swych posłów (4 ) , r. 1599. 
Czynione do zw iązku religijnego nam owy nie- 
powiodły się, zw łaszcza Aryanom podejrzanym  
u Rusi dla niewiary w  tajemnicę Trójcy. Ruś 
przeto od nich stroniła. A gdy Aryanie naw et 
na układ  nowego wyznania zezw alali, Rusiny 
do wyroku patryarchów  swych Carogrodzkiego 
i Aleksandryjskiego odwołali się , i dla tego 
zw iązek ów do skutku nie przyszedł. Przystą
p iła  jednak  Rus do umowy, w* której wszyscy 
różnowiercy krajow i bronić się w’zajem przy
rzekli. Zanosiło się już  w tedy na powszechne 
Aryanów z kraju  w ygnanie, rządy naw et obce 
tego żądały ; Rusini ich bronili i utrzym ali (5 ) .

I  gorliwość dla spraw y religii katolickiej i 
powody dobra kraju  w ym agały tego , aby było 
Rus pod panowaniem Rzeczypospolitej będąca 
przywieść do jedności z kościołem rzymskim, 
przezcoby narody polskie i rusk ie , mocniejszym, 
nad inne , w ęzłem  wiary spojone być mogły. 
Czynił Rzym w  tej mierze najusilniejsze od 
daw na staranie; w 'daw ał się w pośrednictwo 
pokoju między Polską i carami R ossyi, aby ja  
sobie p rzychy lił; zezw olił praw ie na podane % 
Antoniemu Possewinowi w arunki, aby te jedność 
u ła tw ił i przeszkody usunął. I  w łasnem  prze
konaniem i zachęcaniem papieża i namowami 
duchowieństwa polskiego wiedziony, pomagał te
mu zamysłowi Zygmunt III. Pracowali z naj
większych sił natężeniem Jezuici, chciwi chw a
ły  i zasługi u dworu rzymskiego, którym to ów  
szczególniej polecił. Pierwszy sobor ku temu 
zgromadzony w  roku 1594. pod przewodnictwem  
M ichała Rahozy, metropolity kijow skiego, sku
tku dobrego czynił nadzieję. Powtórny sobor 
liczniej zebrany , w  obecności pełnomocników 
rzymskich i polskich r. 1596. w Brześciu li
tewskim, byłby może zupełną i powszechną je 
dność wiary między dwoma narodami sp raw ił 
( 6 ) ,  gdyby byli zręczniej do tego dzieła sie 
w zię li, gdyby praw dziw a miłość chrześciańska 
i równość braterska, gdyby uległość wzajemna

( 4 )  B r a u n :  „ d e  sc r ip to r .  p o l . “  w s p o m in a rę k o p i s m a : 
„ U n i a ,  a lbo  K o n fe d e ra c ja  w ie leń s k a  m iędzy  E w an ie l i -  
k a m i  i  ru sk iem i  kośc io łami ro k u  1599.“  X. B irkow sk i ,  
w  k a z a n iu :  „ E x o rb i t a n e y a  ru « k a ,“  tw ie rdz i ,  iż k ace rze  
n iem nie j  z T o b in g i i  w y p ra w i l i  do J e r e m ie g o ,  p a trya r-  
c h y ca ro g ro d zk ieg o ,  w yznan ie  s w o je ,  o św iadczając  chęć  
po łączen ia  się z kościołem w schodn im ,  byle  ich w y z n a 
nie  p r zy ję te  od niego zostało. Ale, j a k  pisze S tan .  S o 
ko łow sk i ,  i  chęć j e d n o ś c i  i  w y zn an ie  ew ang ir l ick ie  pa-  
t r y a re b a  od rzuc i ł .  Unię o b yw ate lską ,  w ileńską  E w a-  
n ie l ik ó w  z Grekam i po d p isa l i  : J e rzy  książę R a dz iw iłł ,  
k asz te lan  t r o c k i ;  A ndrze j  Leszczyński,  w o jew oda  b rz e 
s k i ;  K isz ka ,  T y sz k ie w ic z ,  i t. d W ęg ie r sk i  s tr .  490.

( 5 j  Gdyby kacerze  po lscy  n iemieli  by l i  w sp a rc ia  od  
o dszczep ieńców  r u s k i c h ,  pew nieby  się n a w e t  pub l iczn ie  
pokazać  n ieśmieli  byli.  „ N i s i  nostros istos R u tk en o s  
G iecco  sckism aticos in  subsid ium  a d s c i s c e r e n t , xix  in  
pub l icu m  co m p are re  auderen t .  “  S t .  L u b ie ń s k i ,  d e  
E p is c .  ge ren .  p .  283.

(6 )  O bszern ie j  o U nii  m ow ie  się n iże j  będz ie .
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umysłami stron obydwóch rządziła; gdyby po
stępowano było w  dziele tak ważnem p ow oli i 
przez środki jak najłagodniejsze, nieużywając 
bynajmniej przymusu (7 ), niejątrząc sejm krzy- 
wdzacem i zarzutam i, i zawczesnem od kościo
ła  wyklęciem  tych, którzy unii przeciwnymi by
l i ;  gdyby nakoniec dotrzymano tym , co przy
stąpili do unii danego zaręczenia, że do senatu, 
że do równości swobód z duchowieństwem  ob
rządku łacińsk iego , W ład yk ow ie i duchowień
stw o ruskie unickie przypuszczeni zostaną., A le  
użyte środki przemocy, obejścia się z odszcze- 
pieńcami zbyt ostre, uw ięzienie upornych po
p ó w , zamykania cerkw i, zrzucania parochów, 
tak dalece lud niski odraziły od naszego ko
ścioła i jedności, iz za świadectwem  L w a  Sa
piehy, wyraźne g łosy  jego słyszeć się dały, ze 
w olą  się poddać jarzmu bissurmanów, niżeli ta
kow e uciemiężenie w  religii i nabożeństwie sw o- 
jem  ponosić. Ileż tak ź le  prowadzone dzieło  
u n ii, ściągnęło k lęsk  okropnych na ojczyznę 
naszą? N iestałoż się dla nas najpiękniejszych  
krajów utraty przyczyną?

Takowy tedy wierny obraz religii w  Polsce 
wystawiają nam dzieje narodu za panowania 
Zygmunta III. Ukazują ją samemi przeciwno
ściami wzmocnioną, w  publicznych obrzędach 
kw itnącą, ukazują katolicyzm schylony do upa
dku w  Polsce gorliwą pracą i światłem  zgroma
dzenia zakonnego dźwigniony i wsparty, ukazu
ją  śm iałe usiłowania nowowierców^ którzy w spo
kojnym stanie rzeczy rozpostrzeć się nie zdołali, 
wśród zawichrzenia powszechnego panować chcie
li ( 8 ) ,  ukazują, tak w bezkrólewiu, jako i w  in-

(7) Musieli być odszczcpieńcy Rusini do nauki i ob
rządków katolickich nagleni, kiedy na ich skargę uchwa
la  sejmowa stanęła r. 1618., k tó ra  czynić im przymusu 
w religii zabrania. Zbyt żarliw e duchowieństwo Uni
tów  poczytywało za zasługę przez wszelkie sposoby 
Unię między Rusią rozszerzać, a kroki znaglające, osło
nione mylnie powagą pism a Sgo, przywodząc jego wy
razy : przymus' wnis'c, ,,com pelle  in tra re  “  ; przeciwne 
odstręczeniem  Rusinów skutki zrządziły. Jas'nic to o- 
kazuje pełen rozsądnych uwag lis t Lwa Sapiechy, kanc. 
w iel. księst. l i t . ,  do Joze ia ta  K uńczew icza, archi-epi- 
skopa połockiego, r . 1622. pisany.

(8) Nie trzeba jak  lylko czytać dzieje tego panowa
n ia , aby uznać tę praw dę, że wszystkich zaburzeń k ra 
jow ych, najw iększa podnieta z różnowierców była. W  
w ielu miejscach do rozkrzewienia swej nauki użyć m o
cy ważyli s ię ,  szczególniej w P ru siech , gdzie lutera- 
nizm wziął górę tak dalece, iż gdyby król swą powagą 
nicw sparł był pozostałych Katolików', i jeden  byłby się 
nieutrzym ał. Przed sejmem warszawskim r . 1613. wy
dane od m iast pruskich pismo ogłaszało sposoby, ja k  
łatw o reszta Katolików wypędzona z nich być może. 
Zam knięte zostały katolickie kos'cioly, oddaleni z szkół 
nauczyciele, zaprzeczone dochody, i t. d. — Ailoq. 
Osiec. p . 249. — Nadto byłhym obszernym, gdybym 
sp raw y , sąd y , kom m issye, wyroki między katolickiem  
duchowieństwem  a różnowiercam i w Prusiech zaszłe 
opisywać miał. W  E lblągu więcej jak  indziej zaburzo
na była spokojnos'c. Mieszczanie za wydarcie kościoła 
Katolikom , wyrokiem D ziałyńskiego, wojewody m albor- 
skiego, ukarani zostali s Szymon R udnicki, biskup war*

nych zamieszaniach krajowych, iż zaw sze różno- 
wiercy zuchwałością, lecz Katolicy liczbą prze- 
magali ( 9 ) ;  że lubo Jezuici o duchu prześlado
wania, a który uniesionej tylko żarliwości m ógł 
być skutkiem , winieni b y li; Zygmunt, ich radom 
i naukom powolny, o niego winionym być nie- 
m ógł; że nigdy ciż róinowiercy, którzy wolność 
religijną i swobodę obywatelską mieszali, nie chcie
li byli tyle ulegać rządow i, ile  rząd im pobła
ż a ł, i zupełnie spokojnymi być nie mogli.

A le mimo tego, że znoszeni od rządu byli, 
doświadczali jego dobrodziejstw; niewyłaczono 
ich od żadnych krajowych urzędów, mieszczono 
nawet w  sen acie, lubo wszelkiego rodzaju ka- 
cerstwa tak dalece się do Polski cisnęły, i  w niej 
schronienie znajdowały, iż sami przez żart kraj 
nasz, tandetnym szat w szelkiej barwy kramem 
nazyw ali; byli w  ich liczb ie , którzy sław ę na
szą szczypali; (1 0 )  byli wichrzyciele, którzy nasz

m iński, klątwę na nicli rzucił i w całej W arm ii handlu 
z Elblągiem  zakazał. Podali G dańszczanie, F lblążanie 
i Tornuianie sejmowi r .  1615. obszerne i uczone pismo; 
w niem  dowiódłszy wprzód ogólnie, iż nikt do wyznania 
przymuszonym być nie powinien, wspominają o dawnych 
ustawach krajow ych i obcych, na których się zupełnie 
wolność relig ii zasadza; o Zygmuncie A uguście, który  
listam i swemi tęż wolność Prussom zwłaszcza zap ew n ił;
0 Zygmuncie I I I . , k tóry pokój różnowiercom zap rzy 
siągł. Mówią tamże o rozruchach zdarzonych w W il
n ie , K rakow ie, Poznaniu , L u b lin ie , z powodu re lig ii. 
Slsarzą się na rozsiewanie przeciw  różnowiercom  nauki
1 książki Je z u itó w , i otw arte wytępienia ich zam iary. 
Proszą o zniesienie wyroku wywołania przeciw  nim wy
danego. Odpowiedź senatu dana r. 1616. niezapiera 
im wolności sum ienia, „ a le  nie m acie,“  wyraża, „w olności 
czynienia zamieszek w kra ju , zabierania Katolikom k o 
ściołów, duchownym dochodów, i t. d .“    M. S, P o 
seł. str. 193.

(9) Gdy na zjazdach wyboru króla sprawione przez 
rózuowicrców zaburzenia, wojną domową groziły , u trzy 
mali pokój Katolicy, bo sejm był złożony w W arszawie 
w śród Mazowsza , gdzie mnoga szlachta kacerstwem  
się brzydzi.

(10) „Beneficiis ac honoribus a lun tur omnes, quam- 
libe t doctrinam  et opinionem propagantes u t per jocem  
ipsi nos Poloniam  patriam  vendatam vocemus A. Ilo- 
tundus Miles. p. 8 . “  — Gdy cesarz Ferdynand II. dla 
utrzym ania się na tronie czeskim, na który kacerze F ry 
deryka V ., wojewodę R enu, królem  swym o b ra li, w oj
nę wieść m u sia ł, zewsząd się kacerstwo na odparcie 
Austryi spiknęło. A nglia , Hollandya i część Niemiec, 
zawarłszy związek w Halli, oświadczyli się za F rydery 
kiem; Bawarya i Saxonia cesarzowi sprzyjała. Toczyła 
się wojna piórem  i orężem. Kacerze niebo i piekło po
ruszyć starali się. Z tych pocztu byli oszuści, głowy 
zagorzałe, którzy głosili miane jakoby  z nieba objaw ie
nie , że djabli wezmą Papieża z Jezu itam i, że Austrya 
upadnie , ze L u tra  nauka w kościele bożym panować 
będzie. O ręż cesarski wszystkich pokonał. Fryderyk 
do N iderlandu się schron ił; r .  1624. wyrokiem Ferdy
nanda wszystkie duchowieństwo różnowierców z Czech 
i M orawii wynosić się m usiało. Czeskie udało się do 
P o lsk i, morawskie do W ęgier. Przybywszy tu ,  w ielu 
nawet z m ajątkiem  znacznym , rozeszli się po W ielko- 
polsce i P ru s iech , stolicę rządu swych kościołów osa
dzili w Lesznie , gdzie Cyryl, biskup zborów czeskich, 
zam ieszkał, i tam  roku 1632. zm arł; z tą d : I i o t t n e r ,  
D r a b i c k i ,  P o n i a t o w s k a ,  głosili proroctw a sw oje, 
w których Papieża a n tych rystem , cesarza bcliebtibem, 
Jezuitów  ig ra ją  am odcuszów  m ianują.
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pokój mieszali; byli zdrajcy, którzy obcych rzą
dów szukali pomocy.

Nigdy zaiste prześladowanie różnowierców, 
ani w wieku nawet pobożnego Zygmunta III. 
niesplamiło dziejów narodu naszego. Nietchna 
wcale duchem nieludzkości dla nich ustawy na
sze, które i Tatarom dały zgodną z słusznością 
i dobrem kraju opiekę (1 1 ). Przestępne naduży
cia i zdarzone bezprawia, nie rządowi, ale cie
mnocie wieku i przesądom osób przyczytać na
leży. „To mocno i z przekonania twierdzę,“  na-

(11) R . 1609. oskarżeni byli Tatarow ie, iż używają 
sztuki czarodziejskiej ku szkodzeniu Cbrze^cianom ; ze 
posiadali blaszki kruszcowe , do czarowania słu żące , 
lubo  to były icli p ien iąd ze ; że żony ich choroby z mie
siąca na lu d  ściągać um iały. W yszłe w  tym czasie p i
smo pełne obelg i potwarzy przeciw  Tatarom , pod na 
pisem  : A lfur , kan ta ta rsk i, na 40 części podzielony,
przez  P io tra  Czyżewskiego w ydane, ciem nych w p rze
sądzie u tw ierdziło . Kilka osób pozwanych w yrok n ie 
rozum nego sądu na ogień skażał. Ktos' pod im ieniem  
Azulewicza ich obronę napisał.

pisał Opaliński, „że niema żadnego w Europie 
narodu dotkniętego zarazą kacerstw a, któryby 
tak wiernie nauki katolickiej się trzymał, „k tó 
ż b y  z taką gorliwością i zapałem czci boskiej 
„ i starożytnych pobożności obrządków dotąd prze
s trz e g a ł;  któryby w tym powszechnym różnych 
„wyznań zamęcie, w tym w ieku, z tej wiary 
„zarazą skażonym, zwiększą roztropnością i u- 
„miarkowaniem sobie postępował, i któryby na- 
„koniec wśród zamieszek religijnych nie wzru
sz o n y  pokój, w rozróżnieniu zdań, zgodność o- 
„byw atelską, wśród rozterek ubiegających się 
„za nowością, spokojny stan Rzeczypospolitej za- 
„chował. “ (12)

(D okończenie nastąpi.)

(12) L uc. O paliński P o l. defensa. p . 112.

Szanownemu Duchowieństwu mamy zaszczyt polecić uniżenie książeczkę pod tytułem:

o rozrządzonem Nabożeństwie Jubileuszowem 
w A rch i  -  D yecezy i Gnieźnieńskiej

którą w myśl ogłoszenia Jubileuszu wraz zstósownemi Modlitwami i Litaniami dla pamiątki i 
wygody prawowiernych wydrukować nam polecono. Książeczka ta za 15 gr. poi. jest do nabycia. 

Upraszamy o łaskawe dalsze polecenia.
K s i ę g a r n i a  E. G u n t h e r a  

w Gnieźnie i Lesznie.

U E r n e s t a  G u n t h e r a ,  księgarza i typografa w Lesznie i Gnieźnie, wyszło i po 
wszystkich księgarniach jest do nabycia:

P I E L G R Z Y M  W  S 5 0 B M 0 J M S Ł I J ,

czyli:

N A U K I  W I E J S K I E .

N o w e  w y d a n i e .
Z trzem a obrazkami.

Cena: na ordynaryjnym papierze 1 złt. 15 grp., czyli 7 sgr. 6 fen.; na pięknym papie
rze 2  złt., czyli 10 sgr.
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